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Szakże; prawda , żebyśmy 
nigdy w tym obieraniu nic- 
pobiądzili , gdybyśmy fię 


wyśmienicie znali, czyłi znać chcie* 
li na rożnicy miedzy wielkiemi rze- 
cząmi y malemi ? ale że prawdę po~ 
w edziawizy, nie mafz ztego nic; 

iak bardzo częfto mylemy fig, | 
aa racz W.M. Pan yalbo po- ` 
tepić, albo potwierdzić me zdanie. 


to nayprzod pofzedifzy do Przye 
FF ka= 
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kazań Bofkich uważmy , ukradnie ie» 
dęn pierwfzy raz dopiero lub dru= 
gi rzecz jaką; drugi przez kilka lat 
lubieżnością zabawia fię, wiemy o 
obydwoch, przecież poftępuiąc pras 
wnie, pierwfzego na fzubienicę fka- 
zuiemy , drugiego nie«potępiamy, 
Czym fię to dziecie? oto tym , że 
nie znamy fię czyli znać fię niechce- 
my na uczynieniu rożnicy miedzy 
temi wyfłępkami. Ukradnie na przy- 
klad fłużąca dziewczynka wftąże- 
czkę , pacioreczki, €c. w kramie , 
byleby przedaiący nie dowiedział fię, 
bynaymniey zganiono iey nie będzie, 
owfzem śmiać fię tylko będą z tego, 
y przypifzą iey płochości; Niechże 
porwie fwey Jmości cokolwiek: do 
ziedzenia, ledwie nie umęczona, 
Niech fługa klnie, iże, kradnie, €c. 
byleby dofyć czynił chimerom Pań= 


fkim, caluteńki grzbiet iego -= ale, | 


ale coż ja to czynię? nazbyt odda- 
lilem fię od zamierzonego celu, trze. 
ba 
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Da fię już zbliżyć do niego, kocha 
młody Kawaler młodziuchną Panien- 
kę , ale tak iak Pan Bog przykazał, 
kocha ją drugi w famey porze wie- 
ku będący, ale nawet oczywiście 
poznać można, żę z pożądliwości , 
bo czynności iego upewniaią otym. 
Jet wielu, ktorzy obydwa te affe- 
kta za złe maią, zgadniy W. M, Pan, 
ktore z tego dwoyga mnieyfzym zo“ 
wią? odpowiedziałbys W. M. Pan 
podług oświecenia rozumu, że 
pierwfze, ale przeprafzam, nie zgo- 
dzileś fię W.M. Pan z niemi, bo to 
zą więkfze fądzą, wolą Rodzice y 
Familia Panienki, żeby z pierwfzym 
zawfize, z drugim nigdy nie przefta- 
wała; na ten koniec iak nayfuro= 
wiey zakazuią iey nawet fpoyrzenia 
na niego, Ato dla czego? fpytafz 
W., M. Pan. O to, żeby owa fkros 
mna Panienka fwoią niewinnością 
nie zgorfzyła owego mlodziana, woa 


łąc raczey, aby fama od drugiego ze 


pfutą 


14 
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pfutą zoftala , bo on Im applatdu- 
ie, przyfługuie fię, Damie prezenta 
daie, ffowem , bo fię im dobrze 
przez to dzieie. Profzę W.M: Pana 
nie ieftże to ofłatnia nieroztto- 
pność? oftatnia bezfumnienność , 
czyliż oni niefą rowni do owych rozs 
boynikow morfkich, ktorzy niewin- 
ne Panienki zaptzedaią wfzetecznym 
Barbarzyńcom ? fpytafz znowu W, 
M. Pan z ciekawości, ktoremu z nich 
bardziey fprzyia Panienka? ieft ona 
odpowiadam iako owa malutka la- 
torośl ktorą przeciwne wiatry y 
wtę y wowa ftrone naginaią. Za- 
dziw fię tu W. M, Pan nad tak wiel- 
kim nie rozfądkiem cząftki Rodza- 
iu ludzkiego , 4 y z miłości Bliźnie- 
go y z milości Praw Bofkich, y z Pa- 
tryotyczney iednych naucz, drugim 
wyperfwaduy , żebyśmy umieli z 
dwoyga złego obierać co mnieyfze» 
go. 


Fh 
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Mci Panie Monitor. 


Eftem wielki DamPrzyiaciel, ztey 
przyczyny umyśliłem w tym piśmie 


wytłumaczyć o nich krytykę, bronić - 


niewinne, y oraz podać fpofob u~ 


ftrzeżenia fię tey nie fławy, à przy 


czyny y pobudki do opifanych wy” 
ftępkow potępić y nazawfze z ziemi 
nafzey wykorzenić. 


Wielkaby to była nierawiedli > 


wość, gdyby bez dyftynkcyi wfzyft= 
kie Damy Dworfkie y infze miały pod- 
legać krytyce. Sam ich znam dość 
wiele , ktore jak złoto w ogniu, bar" 
dziey w tym niebespieczeńftwie nas 


bywaią więcey fzacunku. Nawet w; 
Warfzawie, ( ktorą,jak dawniey wy- 


razilem, maią za nayniebeśpieczniey- 
fze mieyfce) wtey mowię Warfzawie 
był przyklad,że iedna z oftatnim nie- 
beśpieczeńftwem życia, oknem ucie- 


kala z drugiego piętra od niebeśpie= - 


czeńftwa grzechu. Ale żeby fię te 
{za~ 
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fzacowane ode mnie Ofoby mogły uftrzede obo 
mow y krytyki , trzeba niech pamięraią na to 
przylłowie: Nie day podoby uydzież obmowy » 
a iakże to nie dać podoby ? o to nie wdawaiącć 
fig dobrowolnie w takowe okoliczności, y oka= 
zye, na ktore zapatruiący fię mogą źle trzymać 
'o człowieku. Odezwie fig tu nie iedna Dwor- 
ka, coż tu robić, kiedy to przyidzie y ten y 
ew, prawi duba, choć y fzpetnie , trudno go 
odepchnąć, albo poyść od niego, albo fig na 
to fkrzywić, Dworność tak każe, polityka tak 
radzi, Ach Pani meia, odpowiem, więcey fzacue 
iefz y dbafz oto, aby ci niepoczciwi dobrze 
o tobie nie mowili, niż żeby otobieźle y zu- 
fzczerbkiem ffawy nawer ciż {fami mowili? bo 
coż mi to złego, że cię niezbożni nazwą nabo- 
żniczką , zakonnicą, świętą? Czyliż ci to uymie 
fławy? czyli raczey nie więkfza dla ciebie han= 
ba, kiedy poczciwi patrzyć na cię nie mogą, 
kiedy inni niecnotliwą nazywać cię będą? czy- 
liż y to malz za dobrą ffawę , że cię ci nie- 
zbożni chwalić będą, że albo im pomagasz 
kompanii? albo Ich lubifz, y czynności Ich 
podobaią ci fig? ale znowu rzeczefz: co mi f/zko- | 
dzi Ich gadanie, kiedy to zylko ief pofądzenie, 
prawda, ale nayprzod że ztwey to przyczyny, 
powtore, uważ ieśli nie tobie nayofobliwiey 
fłuży, co mowi mędrzec Paniki: fłaray fie e 

ffawe , powtore, że Błogoffawiony, iako mowi 

P. S. ktorego język zły nie dofiggł, bo uwak 
zła awa daleko fig bardziey między ludzmi 
rozgłafza niż dobra, dsymy, żę ten ktory fta- 
xa fig O twą przyiaźh, dowiędziawfzy fig tych 


? plo 
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plotek nie uwierzy, y 2 robą fię oženi, ale 
€zy pewna, że on aż do śmierci tego zapomni, 
lada nie ukontentowanie może. mu to przypo- 
mnieć, albo poftrzegłfzy , wdawanie fie two* 
ie w też okaaye, lub naymnieyfae ich niee 
wyftrzeganie fig, może wnim fprawić uwice 
rzenie zupełne owym plotkom , a złe o tobie 
rozumienie, y podeyrzenie, Rzeczefz znowu , 
coż Więc czynić $ o to, zdaie mi fię, tę,ile mo- 
żności uciekać y fłronić przed takiemi ofoba- 
mi, z ktoremi konwerfacya może. ci przynieść 
miefiawę, ieśli zań żadnym fpofobem nie mo» 
žna, przynaymniey na ich mowy nieuczciwe, 
albo fig fkrzywić, albo przynaymniey nie 1oz- 
śmiać fię , bo ro daie więkfzą do ciebie poe 
mfałość y śmiałosć w tey mierze rozumieiąc » 


[že to lubifz, à od flow do uczynkow bardzo 
 blifka droga, 


Jużem dawniey namienił, że Kawalerowie 
fą winni wyftępkow Damfkich , iako przyczy= 
ny y naywiękfze do złego podniety. Jch tee. 
dy więc poprawiać, lch ganić, Ich karać po- 
trzeba -- Była u Rzymian prawo Romulusa, ka- 
Trące śmiercią tego, ktoryby ffowa nieuczciwe 
wymawia? przy Damach, nazbytby to furowe 
zdało fig nam Polakom, zwłafzcza przy tey nie= 
ludności kraiu; podobnoby ten rygox ledwie 
fetną część dziś znayduiących fie Obywatelow 
zofławił, a y w tych pozoftałych podobnoby 
tyle fkutkował, co w złodzieju, innym pzy 
nim za ten wyftepek obowieżfzonym. Doświad- 
czona rzecz, że u nas pieniądze nad życie prze« 
nofz3, o toż fkutecznieylzy podobno bedzie fpo. 


fob 
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{ob poftanowić pieniężną karę na takiego prze» 


'- ftępcę, ktoreyby podlegał za każdą popełnio” 


ży wing. Ale nie tylko za nieprzyftoyne dy- 
Urfa , ale iefzcze wigcey za czynności, żeby 
byli karani. 

Ta kara nietylkoby ufprawiedliwiała ludzi, 
polerowała obyczayność kraiową, ale y doe 
chody publiczne byłyby powiękizone znacznie. 

Jeśli zaś W. M. Pan: rozumieiz , żeby trudno 
było o wiernych Szpiegow , mniemaląc, że 
Polak na Polaka prawdy nie powie. O! nie 
Mości Dobrodzieiu, infzy to iuż teraz kray, in- 
{zy zwyczay, zginęła iuż owa Staropolfka je« 
dność ;' Jeśli W. M> Pan nie wierayiz, fprobuy, 

'4ze mnie naypierwizego mieć będzieiz wiernge. 


| go Szpiega y ilugę. W. M. Pana, 


| Damobzonfki, 
Dat w Ziemi zgorfzenia. 
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